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N a jw ię k s z ą  zaie!:% w p ię k n y ch  k u n - 7 
s z ta c h  je s t  p r o s to ta , z n a le ść  ją. n ie  je s t  
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Grdtry, E ssai su1' la IWusiąue Tam  I l lp a g :  299. s

C Pieśniach w ogolnośei,

(ciąg d a lsz y )

Pieśni są albo religijne albo św iato-  

we."* Religijne m e w y n ik n ę ły  zap ew n e z 

uczucia  p i  ostego ludu. W  n aszych  p o c z ą t ­

k a c h  chrześciaństwa , n e jp ierw szą  b y ła  

pieśń p rzez  S. W ojciecha  napisana, której 

nóta  dla ludu  zatrudnij b y ła  do pojęcia  , 

i dla tego też t y lk o  na pargaminie w  K a ­

tedrze Gnieźnińskiej, i p r z y  Gnieźnińskich 

dziadach dotąd pozostała , i śmiało tw ier­

dzić  można: że jej lu d  n ig dy  śp iew ać nie 

będzie. Później  za czasów  K o ch an o w sk ie ­

go z ja w ił  się p ię k n y ,  g o d n y  ś w ią ty n i  P a ń ­

skie; i ł a t w y  tak ze s łó w  jak z tonu Psalm 

Kto się w opiekę p o d a  Panu swemu , k t ó r y

do dziś dnia mitem każdem u sercu staje: 

się pom odleniem , i zdaje się że p o m ię d z y  

naszym p o b o żn ym  ludem  pozostanie  na 

zaw sze. R ó w n ie ż  p iękn ą jest piesńd p r z y  

processji B ożego  ciała Tw oja cześś chwała! 

nasz wieczny Panie,, G od zinki do P. Maifji 

mają z poezji p e w n ą  zaletę, le cz dla lu d u  

ta  poezja  jest językiem  zupełnie o b ćy m  i 

trzeba b o w iem  znać całe Pismo S. abV w  

niej w szystkie  f ig u r y  i porów n an ia  zro zu ­

mieć można. D la  czegóż tak  się u p o w s z e ­

chniły  ? zap ew n e dla miłego tonu W  -'ó* 

żn ych  czasach nam n o ży ło  się w iele  śp ie­

w ó w  sto so w n yc h  do ra ź n y c h  świąt: te są 

zebrane w  K a n ty c z k a c h .  W  nich (o u ró c z  

P s a lm ó w  D a w i d o w y c h  K och an ow skieg o , 

które nieszczęściem  nieberdzo naszemu lu-
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•dawi są znflnfmi zapewne, przez brak 8̂» 

-nich ,nóty) niemożna szczęśliw ego  .uczynić 

■wyboru; a przec ież  ta k o w e  w ię k s ze  zna­

la z ły  u n ic h  przyjęc ie ,  l o  p r z e k o n y w a  

z n o w u  ż.e szczęśliw ie  dobban y śp ie w  choć 

l o  s łó w  mniej ^ dSrzecżńycn, jest dla 

ludu  m ilszym  o d  p ię k n y c h  w ierszy  a bez 

p o w a b n e g o  śpiewu. W d z ię c z n e  K a rp iń ­

skiego pieśni g d y b y  od p o czątk u  b y ł y  spo- 

jOiie ", takąż muz.yką , ju ż b y  dotąd b y ł y  

powszeenn-emi. Itla  ludu potrzeba  śpiewu 

m iarow ego, p r o s te g o ,  a tk liw ego . Miara 

W p oezji  u łatw ia  spamiętanie słów; p rosto ­

ta krótkiego  śp ie w u  u łatw ia  ^pamiętanie 

to n ó w ,  a p iękn e ich zgięcia  stają się p o ­

w ab em . G d y b y  w  proStej piękności jedno 

b y ł o  ró w n e  drugiemu, ja k ż e b y  się to  sil­

nie p r z y c z y n i ł  m ogło do ukształcenia  u- 

ezuć i w y  obrażeń |lud,u!,.  C z u li  niektó­

rzy d u c h ow n i i światli O b yw ate le  potrze-- 

b ę  w p ro w a d z e n ia ‘godmejszycl? pieśni, oso ­

bliwie, w  W ie lk o-P o łsce ;  jak o ż  mie ;tak da- 

wino z jaw iła  się tam piękna i z,e s łów  f.z, 

P sa ln iodyjn egp  tonu pieśń,,,Przed  oczy,two­

je Pctaię-winy nasze składam y, P ostaran o 

się  ̂ także o przetłóm aczenie  n ie k tó ry c h  

niemieckich pi*śni z s tosow n ą  d>, ruch mu­

zy k ą .  L e o z  w  ty c h  tłum aczeniach spadki 

m uŁyczne, n ięty lko  nie, są zgodne z tokiem  

i spadkam i naszego języka ,  le,C7 n a d t o  za­

szczepiają jego zepsucie przez  łam anie syl- 

la b  (a).—  Czul to najmocniej nasz tera-

("a) ' N ied aw n o  w  Poznani.,  w y ś z ła  z dru­
ku M sza do śp: ewania z o rg a n a m i,

I źn iejszy  naczelnik P o ls k ie g o  'd u ch o w ień ­

stw a ,  Jaśnu W ie lm o żn y  H ołow czyc, *Arcy- 

b isk u p i Prym as Królestw a Polskiego, ( k t ó ­

rego r ó w n e  jego cnotom, św iat ło  , jak za­

w sze  tak  i teraz p r z y  jego n o w e j d osto j­

ności w ie d z ie  go do z b a w ie n n y c h  usiło­

w ań) i tem się zając nieomieszkał. — Z a ­

chęca on zn a k om itych  p o e t ó w  i kom p o­

z y to r ó w ,  a b y  się zajęli tak sprostowaniem  

tłó m a c ze ń  obcych p ieśn i,  jako też w y a a -  

, wanieni o ry g in a ln ych  , . godnych oświaty 

■ teraźniejszego wieku, ' prawdziwego kształ­

tni naszego języ k a . Już w y s z e d ł  na św iat 

o w o c  jego zach ęty ,  piękna Msza napisane 

przez Brodzińskiego z m u z y k ą  Elsnera. P ó ­

źniej otrzym ają  zap ew n e Polskie  k o ś c io ły  

'n o w e ś p i  iwy na w szystk ie  o b rz ę d y ,  a n aw et 

sk rom no-w esołe  pieśni o narodzeniu C h r y ­

stusa, które jak ó w  b ó g-cz ło w iek ,są  pośred- 

rąiemi m ięd z y  pieśniami rehgjjnemi a śvna- 

tow em i.

( o  Pieśniach św iatow ych  w  następnych 
numerach;.

*  * * ~

t łóm aczona z niemieckiego w  któr.ej 
nielitościwie p o d ło żo n o  Polsk-e s ło w a  
po-tł n ó ty .  Sam, p oczątek  zaraz ta-lfc 
brzm i : „ D o  -ciebie o d w ie .C Z N Y  pa-
N IE  pekornie  w oła-M Y~etc. i w całej 
mszy ani jednegtl nie irissz wiersza bez 
skaleczonej -prozodii. Chroń nas.Bo. 
że od upow szechnienia, p o d o b n y c h  
prze k ła d ó w '!  c ó ż b y  się t o  stało z na­
szym  językiem  ! ..
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Tealra zagraniczne.

D y r e k t o r  m u z y k i  Teatralnej w, ziam- 

b u r g u  J P , S c h w e n k e jest teraz w N iem czech 

p ie r w s z y m  , najgrunW w n iejśżym  i najoT  

strzejszym  k rytyk ien rdziie ł. i  a r ty s tó w  m u­

z y c z n y c h .  Słusznie tez zasługuje na. sw oję  

w z ię ió ś ć .  N ieogran iczat  sw ej nauki ra  u- 

mieiętności Generałb&suj zw ied za ł-U n iw er­

s y t e t y  w -L ipskn  i Halli, nabył.-.gruntownej .i 

znajom ości nauk m atem atyczn ych  , j ę z y ­

k ó w  d a w n y c h  i ich l itera tu ry ,  i stcsow al 

w s z y s t k ie  n a b yte  w ia d o m ości  do boskiej 

sztuki sw ojej W  m ło d s z y c c h  latach g r y ­

w a ł  na fortepianie.z .niepospol.tą  doskona­

ło ś c ią ,  lecz  z. czasem i to p o rz u c ił  a p o ­

ś w ię c i ł  się k r y t y c e ,  g d y  spostrzegł, -e w  

o jczyźn ie  jego duch m u zy k aln y  się s z e r z y ,  ' 

a..liezba z ły c h  k o m p o z y to r ó w ,  wzrasta: ze. 

szk o d ą  d o b re g o  s m a k u j—  W zią ł;so b m  z a , 

p raw id ło :  z g łę b ia ć  najświetniejsze ta len la  

jak ; ił aj suro Wiej, a b y  się ich sława i zasłu­

ga ustaliły. P o w s ta ł  mocno p rzec iw k o  sZwo- 

rzeniu świata II  a y  den a, a  przed  trzem a la 

ty^ zganił  jak najsurow iej Pan ą ; :C-.at-ęilaai. 

Zdanie jego o tej śp ie w a c zc e  przetłumaczo 

n e  na ję z y k  włoski)  zysk ało  w jej, o jc z y ­

źnie liczba p o c h w a ły .  Z  k o m p o z y t o r ó w 1 są 

jego bohaterami : Seb B a c h , I la c n ile l,

Gt&ckj M ehul, a nad w szystkiem i M o za rt; 

lecz  oddaje zaw sze słuszność i inn ym  k ie­

d y  tego w arci, śatr tylk-O Spontini z chło­

stą zaw sze odchodzi. Z  uniesieniem m ów i 

o;.gr ze Y io len ce łP sty  Bern, ftonihergii, for-

tepianisty  Riessa-, s k rz y p  kii\ SpJi.(\rar flo» 

tra w e rs is ty  Fuirstenau  i śp ie w a czk i  CWin 

paum . Zdanie ;jegoijest jedncr z ty c h ,  k t ó r e -  

znaozni K o m p o z y t o r c w i e  bardzo: w iele  

p o w aża ją .  :

W  Berlinie , upadła O p e r a ; N itteri*, & 

m u z y k ą  Barona P oissli

W W enecji  w y s ta w io n o  s w ie a o d w ie  

n o w e  O p e ry j  O fiara  Jfpiijrua^tratił-amadc- 

b rego  poetę. JP. 7Undarja,. '  lecz- na zicgo-. 

'kom pozytora  M ich ała .C a r a ia : przeanuotb; 

w z ię ty  z diriejówjMessenjkArkto.dem.chdfe 

Izadilsyć u c zy n ić  w y r o k o m  D eifickim ,. z a - , 

bija w łasn ą  córkę. D ru ga  o.pera Komtart- 

ityri' W i d k i  jest z mu-zyl:ą Sti/ntza^ -o kto- 

'rym  w spom n ieliśm y w  N r z a  przeszłym . -- 

;Dt> k o m p o z yc ji '  zapisaŁ go sobie umyśŁnie.- 

"z Medjolanii D y r e k t o r  Teatru W eneckiego  

£ zw aiie g cX a  Fcnice. Nie czytaliśm y'jeszcze  
jzdania o tej ostatniejk

Bern. Roinherg  jest teraz w  p o d ró ż y '  

do W ło c h ,  k tó re ; p o  śmierci T>ragoneitego> 

żadnego w irtu oza  na W oleneelli  nic posia-

’  d a j ą .  r'
l leroslrat  ó w  sz ew c  o s ław io n y ,  zo­

stał świeżo bohaterem  trajedk niemieckiej, ■ 

w  k tórej Apeues m usiał p rzy jąć  ro lę  nizsze-

t o-o t-zejdu; ,O Ł
W  Monachium w y s tę p o w a ł ,  w  K w i e ­

tniu [Fortepianista W iedeński M oscheles.-- 

Recenzent n a z yw a  go p ierw szym  z żyją*,

' cych  w ir tu o z ó w  ńa Fortepianie; ale teź w  

M onachium  jest z w y c z a j  ;bez brąku ubó­

stw iać arty stó w .



Znana MU-tiCrc tnajedja' dic Sch u łd  ; 
fWirra) prsetłóm acźon a jest na ję z y k  an . 

giełśki i w ęgiersk i,,  u p r z y ję ta  b y ła  w r. b.

7, oklaskami w . S z k o cji  w  E d  r b u r g u  , i w 

S ied m iogrod zie  w K lausenburgu. Inne ję ­

z y k i  j a i i t z e  się nie p o w a ż y ły  do p r z y s w o ­

jenia sobie tego tworu.

. T e n  sam auto* napisał w  r. b. traje- 

dję Dziewica z A l b a n j i  Ma ona ( n aw et 

p o d łu g  udania Goethego,) należeć  do rzę­

du le p sz y c h  ... m ....z ....i
B . G o r ą c z k u w ic z  Proiessor m u zy k i  , 

w  K r a k o w ie  mu w k ró tc e  w  polskim  języ- 

,’4u w y d a ć  sw eg o  u kład u  T e o r y ą  K om p o- 

z y e y i  w  takim porządku : C zęść 1. Rozdział 

I. Opisanie sysiematu tonąytegpp c z y l i  p o ­

dział to n ó w  w  ogólności. R o zd z.  II. R y t­

m ika  c z y l i  pojęcie taktu. C zęść  II. R o zd z.  

L Łączenie t o n ó w  w kar mon ją . R o zd z .  II. 

S zy k  J o n o w y .  Piozdz. III. o. m odułam i, o jej 

posląpieniach w e d łu g  w ła śc iw e j  skali,  i o 

jej w y t o c z e n iu .  C zęść  III., o melod/i czy li  

o p ięk n ym  toku  śpię-vu. C ze rp a ł  on (jak 

sam w y zn a je)  z ro z m a ityc h  autorów  nie­

m ieckich, w łoskich , francuzkich, jako to : 

l lo m in i ,  Rousseau, Catel, D alem bert, Asio- 

p i K i r f l b e r g e r ,  M arpurg, T ir k ,  Albrechts- 

berger , F oerster  ? ITiłler, K n e c h t ,  K le in *  

Roch''i  G o d fry d  W eber.--  T a  praca ty le  

bez wątpienia stanie r.ę ch w aleb n y  ile  u ż y ­

teczną. ’ '

Teatr Narodowy W arszawshi..

Strata tych  k tó r zy  nam w iele  c h w il  u- 

ęrzy jem n ili ,  i k tó rzy  p rzez  rzadkoś ć talen­

t ó w  swoich n ie ła tw o  zastąpić się dadzą , 

tak nas obchodzi jak.strataposób znakomi­

t y c h .  Z n an y  p ow szechn ie  w  naszym  k r a ­

ju z p ięk n ego  talentu artysta  m u z y c z n y  

A n d rzej N iziń ski p K r w s - y  k laryn ecista  

Teatru Nar. um arł dnia / Czer. r. b Łą. 

czy łj  on do swegcf w y t w o r n e g o  talentu , 

p iln o ść  w  dopełnianiu  s w y c h  o b o w ią z k ó w ,  

miłą i  uprzejm ą p rostotę  , słowerń u c z c i­

wość bez sk azy.  - T e g o czcś n 1 lu b o w n ic y  

nasze] opery często czuć  b ęd ą  stratę jego.

O degran o

Dr.ia 8 Machabeusze, d n i a  10 Machabeu 

sze, dnia 11 Op. D z w o n e k ,  dnia i 5 T r .  Hu- 

racjusze iK u rja c ju s ze  i kum. N asze P r z e ­

bieg M achabeusze zaw sze  liczn j  zapeł­

niają salę Teatru.

P e w n a  d z ie w c z y n a  p o w racająca  z je ­
dnej' rep rezen tac j i1 M ach ab eu szó w  m-ów-iia 
do drugiej: ,,Mói boże, jak tc pięknie 1 . .
p o c z c iw i  sy n o w ie  ! jak oni podają  matce 
ręce k ied y  pn śmierci w zn osi  się na o b ło ­
ku do nieba. N ie c h .B ó g  da z d r o w ie  t fm u  
co  te sztukę napisał*4.- _ N ieśm ie im y ' się z  
tego, to są piękne uczucia.

Z  Litograf;! Pana Letronne w y s z e d ł  
r .o w y  Polonez na Fortepiano P. Zoellnera. 
P ię k n y ,  ale niema w  nun polskich  zakoń ­
czeń, co właśnie najbardziej ch arakteryzu ­
je nasze tańce. ( N ie  les.t także p o d z ie lo n y  
jak z w y k le  na w y ra ź n e  części i T r io .  L eca  

> się sp od ziew am y że później- g d y  lepiej p o ­
zna ducha m u zyk i naiudo.wej ; niezechce. 
jej reform ow ać ?w t im. n iep ospolitym  talen­
tem jaki posiada.

D o  tego  numeru p rzy łączon a jest fan­
tazja na Forteo ian o  i sk rz y p c e  pod  tytu.- 

, łem Dumanie nad m ogiłą  (T a n dy  Poje- 
d y n ę z y  exexem pl. kosztuje  Złp. i





K l a w i k o r t

rallent

Dumanie nad M O G I Ł Ą  W /J S D Y  —  na KlawiŁord i  Skrzypce.
' .  .  . p r ze z  K .  K u rp iń s k ie g o . do T y  a. M u zyczn eg o .
A ^ , g I O :_ M o tto  espresfivo.

S ztych o w a ł A .  P łach ecki. w  W arszaw ie .






